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Związek Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego wysuwa żądanie

ogólnej podwyżki płac
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W niedzielę, 17 brn. odbyła się w Chorzowie na 
sali p. Stańczyka (Góra Wyzwolenia) wielka konfe­
rencja Związku Górników Z. Z. P. Przybyło 400 dele­
gatów (członkowie zarządów filijnych, mężowie zau­
fania, członkowie rad zakładowych i starsi braccy) po­
szczególnych filii z obwodów Nowowiejskiego, Cho­
rzowa. Siemianowic, Tarnowskich Gór, Mysłowic, Mi­
kołowa i Orzesza.

Przebieg konferencji wykazał jednolitą i mocną 
postawę całego wielkiego Związku Górników. W cza­
sach kiedy w innych różnych związkach i związecz- 
kach panuje ogólny rozgardiasz, wewnętrzne skłócenie 
i brak planowego konsekwentnego działania, na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje solidarność i zwartość, 
jaka  łączy członków' z władzami Związku, co znalazło 
pełne potwierdzenie w czasie dyskusji, kiedy poszcze­
gólni mówcy nie tylko w sposób poważny i rzeczowy 
przedstawiali traw iące ogół świata górniczego bolącz­
ki, ale i dali wyraz swego uznania dla pracy Zarządu 
Głównego Związku, który — jak  to podkreślił jeden 
z mówców — czynił wszystko co w danych warunkach 
można było zrobić, aby poprawne los górnika. Jeżeli 
nie każde zamierzenie Związku uwieńczone zostało 
należytym  powodzeniem, to często przyczyna tego leży 
w dzisiejszym rozbiciu świata pracy na rozliczne dro­
bne organizacje, które zamiast służyć dobru robotnika, 
osłabiaią i kruszą front ludzi pracy, wzmacniając tym 
samym pozycje w7yzyskiwaczów kapitalistycznych. 
Położenie robotnika nie p o p raw  się przez to, że różni 
„przywódcy" robotniczy wTolą często siły swoje i czas 
^poświęcać jałowem u plotkarstwu, wnosić ferm ent i 
skłócenie do szeregów robotniczych, zamiast oddawać 
się pracy pozytywnej i twórczej. Takich „leaderów" 
od siedmiu boleści świat pracy nie potrzebuje.

Po otwarciu konferencji przez prezesa Zw. Gór­
ników druha senatora Grajka i zaproszeniu do stołu 
prezydialnego na ławników druhów Jędrusia i Depty, 
przewodnictwo konferencji objął druh sekretarz Krzą- 
kala. Programowe przemówienie w7ygłosił druh sena­
tor Grajek.

Było to jasne, przejrzyste i trafne scharakteryzo­
wanie dzisiejszej sytuacji gospodarczej górnika i w 
ogóle świata pracy na szerokim tle wypadków poli— 
tvcznych w świecie i w Polsce. Żyjemy w okresie da­
leko idących przemian, którym  towarzyszy chaos, ja ­
kiego świat dotychczas nie przeżywał.

Położenie gospodarcze państw  i świata w pierw­
szym rzędzie zależne jest od ogólnej sytuacji politycz­
nej, lecz w tej dziedzinie zamiast uspokojenia, każdy 
dzień niemal przynosi coraz nowe wstrząsy, powodu­
jące, że barometr polityczny w ykazuje stan zapowia­
dający raczej burzę niż trw ałe wypogodzenie. Te 
ciągle w zrastające komplikacje, wyprowadzają do sto­
sunków między narodami i w poszczególnych pań- 
stwmch psychozę niepokoju, ogólnej niepewności i ner­
wowość. lo  jest główną przyczyną, że postęp socjalny 
w świecie został w latach ostatnich poważnie zahamo- 
wany mimo wysiłków zorganizowanego świata pracy. 
Naczelnym zagadnieniem wszystkich państw  stał się 
dzisiaj ogólny wyścig zbrojeń, natomiast sprawTy spo­
łeczne spycha się na plan dalszy.

Ogniska niepokoju raczej rozszerzają się niż zwę­
żają. Stan zapalny istnieje nie tylko w Hiszpanii, 
gdzie ścierają się orężnie doktryny faszystowska i m ar­
ksistowska, ale i na Dalekim Wschodzie, który pod 
tym względom wcale nie jest aż tak „daleki". Nie­
mniej spraw a Czechosłowacji spędza sen z oczu mę­
żów stanu i narodów. Sprawra ta, która niewiadomo 
jeszcze jak  się skończy, nie jest obojętną także dla 
Polski. Jakkolwiek naród polski żywi niejeden żal 
do Czechów, to przecież kwestia dalszej ekspansji 
niemczyzny pod bokiem naszym bynajm niej nie może 
uśmierzać naszej czujności. Tak samo zainteresowani 
jesteśmy w tym, 00 się dzieje w Palestynie, chodzi bo­
wiem o to, aby powstać m ające państwo żydowskie 
wchłonęło choć część żydów z Polski.

Mówiło się przez kilku jeszcze laty, że po wyścigu 
krwń nastąpi wyścig pracy. Istotnie wyścig pracy 
nastąpił, ale ten wyścig przygotowuje tylko  nowy w y­
ścig krwi. Takiego wyścigu zbrojeń, jaki dzisiaj z**



panował wszechw ładnie, św iat jeszcze nie widział. 
Pełni znaczenia p rzyb iera  znowu stare  hasło: „chcesz 
mieć pokoi, przy so tn i się do w ojny’4. Wobec tych 
zbrojeń i Polska nie może pozostać bierna.

O gólna niepew ność ju tra  odbija się w sposób fa ­
ta lny  na położeniu św iata pracy. Jeżeli chodzi o gór­
nictwo, to mimo m iliardów  idących na zbrojenia pro­
dukcja  węgla kamiennego ty lko  nieznacznie wzrosła, a 
naw et rest stosunkowo m niejsza niż w r. 1913.

W r. 1913 produkcja  św iatow a węgla kamiennego 
wynosiła m iliard i 2!6 milionów ton, zaś w roku 1936 
w ydobyto m iliard  240 m ilionów ton. W zrosła na to ­
m iast w  sposób znaczny produkcja  węgla brunatnego 
i tak  w  r. 1913 produkcja  ta  wynosiła 127 milionów 
ton, zaś w r. 1936 aż 204 miliony, P i z y  czym istnieje 
tendencja zwyżkowa. W zrost w ykazuje produkcja  
koksu. W r. 1913 produkcja  ta  wynosiła 108 mil. ton, 
w 1936 roku 130 milionów.

P rzyczyna spadku produkcji węgla kam iennego 
leży w tym . że coraz częściej wegiel czarny w yp ierany  
jest przez węgiel biały (elektryka).

W  szeregu państw ach coraz intensyw niej elektrv- 
fikiije się koleje, gdzie lokom otywy nie są już opalane 
węglem. Również ropa w ypiera  węgiel. Coraz czę­
ściej natom iast węgiel używ any jest do fabrykacii 
środków chemicznych, a w niektórych kra jach , ja k  np. 
w  Niemczech, czyni sie olbrzym ie próby, aby niektóre 
surowce, jak  kauczuk (guma) zastąp ić podobnym  m a­
teriałem  z węgla. Pod tyim względem przyszłość może 
przynieść różne niespodzianki.

Pomimo olbrzym ich zbrojeń bezrobocie nie zm n ie j­
sza się m  stopniu  spodziew anym . W  Polsce mieliśmy 
w lu tym  ok. 500 tys. bezrobotnych, a choć liczba ta  
obecnie się zm niejszyła, to  jed n ak  zawsze jeszcze 250 
tysięcy ludzi darem nie poszukuje pracy. Na całym 
świecie istnieje dzisiaj 24 m iliony bezrobotnych, nie 
licząc tych państw , k tóre  do M iędzynarodowego Biura 
P racy  nie należa.

Możnaiby się pogodzić z wypoczynkiem , ale ten 
w ypoczynek przym usow y m usiałby być należycie  
oprocentow any, czyli bezrobotny m usiałby otrzym ać 
należyte w sparcie. Dzisiejsze w sparcia są tak  niskie, 
że do ludzkich w arunków  bytow ania nie w ystarczą. 
W ciąż jeszcze zachodzą w ypadki w ysyłania robotni­
ków. na tu rnusy  i u rlopy  przym usowe, choć te turnusy  
nie są dzisia j uzasadnione.

Tymczasem „wyścig p racy ’* zwłaszcza w Polsce 
przyb iera  zgoła nieoczekiwane form y •— wyścigu w y­
dajności. W porów naniu z r. 1913 w ydajność robot­
ników  w górnictw ie węglowym zw iększyła się o około 
70 procent. Suche liczby m ają  tu  s woj ą tragiczną 
wymowę. Nie przekreślą ich żadne  bałam utne w y­
wody panów  kapita listów  i baronów  węglowych. 
P rzy jm ując  r. 1928 za miaromierz, wzrost w ydajności 
przedstaw ia się następująco: od 1951 roku 108, 112, 124, 
132, 138 i w r. 1936 — 143. W  roku 1913 w ydobycie 
węgla na  jedną robotniko-dniów kę wynosiło (dla załogi 
na  dole) 1.71 ton, natom iast w r. 1937 już  2,72 ton.

W praw dzie w  pew nym  stopniu  do zw iększenia 
w ydajności przyczyniła się przeprow adzona w  ostat­
nich la tach  szalona racjonalizacja  i m echanizacja, nie­
m niej faktem  jest stw ierdzonym  w  statystykach  urzę­
dowych (Mały Rocznik S tatystyczny), że na Śląsku  
w ydajność górnika jest na jw yższa  z w szystkich ko­
palń  świata, p rzy  równoczesnych jednych  z  na jn iż­
szych zarobków  na świecie.

Pogania się górnika w sposób bezprzykładny. G dy 
daw niej staw iano jednego nadzorcę nad  kilkudzieisię- i

ciu robotnikam i, to  dzisiaj g rupa  złożona z k ilku  ro­
botników  m a nad  sobą poganiacza. Ten system  w y­
ciskania w ydajności robotnika do granic ostatecznych 
doprow adza do tego, że robotnicy stają się m łodym i 
inwalidam i.

Po 20-tu la tach  pracy , przem ysłow cy s ta ra ją  się 
w yrzucać robotnika na  b ru k  tw ierdząc, że siły  jego są 
już zużyte. M urzyn sw oje zrobił, M urzyn może odejść. 
I tak i przedw czesny inw alida o trzym uje za ła ta  w y­
ścigu w ydajności 50 do 60 zł renty! Ten wyścig sta­
nowi zbrodnię wobec rodziny i państw a, bo rodzina, 
aby mogła w ychować dobrze potomstwo w ym aga zdro­
wych i krzeokich żywicieli do la t późnych, a państwo  
potrzebuje zdrow ych  obrońców. D zieje się też k rzyw ­
da społeczeństwu, bo ciężar u trzym ania tych przed­
wczesnych inwalidów , o fiar w yzysku kap ita listyczne­
go, spada w łaśnie n a  społeczeństwo. Jeżeli chodzi o 
w ydajność pracy, to  należałoby b rać  przuklad  d yrek ­
torów generalnych  k tó rzy  w  swym  w ysiłku tak  um y­
słowym jak i fizycznym  n igdy się nie przem ęczają. 
Na w yczerpanie umysłowe i fizyczne nigdy przed­
wcześnie nie chorują. Ten szalony wyścig m usi ustać, 
a jeżeli zna jdą  sie robotnicy, k tórzy  dla przypodoba­
nia sie swoim nadzorcom będą ten wyścig popierali, 
to trzeba będzie wobec nich zastosować sankcje (kary) 
i w ykluczyć ze zw iązku (burzliwe oklaski). Żaden 
uświadom iony robotnik nie może stosować tak ie j ta k ­
tyki. aby pierw szy w jeżdżał i ostatni w yjeżdżał p ra ­
cując ponad przew idziany w umowie zbiorowej czas.

G dybv nie dzisiejsza gonitwa górnika, toby liczba 
zatrudnionych w  górnictw ie by ła  w dw ójnasób wyższa. 
Przem ysł węglowy na Śląsku nie za trudn ia łby  jak 
dzisiaj ok. 50 tys. robotników, ale 100 tysięcy i wię­
cej, nie m arnow ałaby się młodzież, bo znalazłaby p ra ­
cę. Z tym  białym  niewolnictwem  w alka musi być pod­
jęta w sposób zdecydowany. Członkowie m ają  p ra ­
wo żądać od swych przyw ódców , aby ich bronili, ale 
też przyw ódca ma praw o domagać się, aby członkowie 
stosowali się do zaleceń w ładz związkowych, m ających 
na  celu zaham ow anie gonitw y i robienia z ludzi p rzed­
wczesnych inwalidów.

D zisiejszy wyścig w ydajności znalazłby jedyn ie  
wówczas jakieś uzasadnienie, gdyby robotnik by ł od- 
powodnio opłacany, gdyby z zarobków  swych mógł w 
ciągu np. 10 la t dojść do kap ita łu , um ożliw iającego 
mu po tvm  czasie zm ianę p racy  na lżejszą i m niej 
w yczerpującą. Ale dzisiejsze w ynagrodzenie pozw ala 
robotnikowi jedynie  na nędzną wegetację.

P łace robotnicze w  górnictw ie, biorąc górnictw o 
jak o  całość bez k ap a lń  ropy  naftow ej i soli, zm alały 
bardzo pow ażnie od roku 1930. I  tak  np. zarobki go­
dzinne robotników  w górnictw ie w ynosiły przeciętnie 
w r  1928 — 1,05 z. W  dalszych la tach  kształtow ały 
się następująco: 1,15,— 1,22— 1,13 — 1,06— 1,01 — 0,99 
— 0,97, a w  roku 1937 w ynosiły 1,00 zł. T a k  w ięc  
w  porównaniu z  r. 1930 spadły  o 22 groszy na godzinę. 
Łatw o sobie wyliczyć, jak ie  to oznacza uszczuplenie 
dochodów robotników  w  ciągu tygodnia, m iesiąca £ 
roku i z d rugiej strony, jak ie  kolosalne dochody  z te­
go ty tu łu  w p ływ ają  do kieszeni przem ysłowców.

Pow staje więc horendalny  stosunek, że w ydajność 
robotnika w  górnictw ie zwiększa się w  szalonym  tem ­
pie, a równocześnie m aleją  w  siposób katastro fa ln y  za­
robki. W iem y jed n ak  skądinąd, że w  tym  sam ym  cza­
sie zw iększają się dochody i tan tiem y  panów  dyrek ­
torów  i po ten tatów  przem ysłow ych, zw iększa się tedS 
arm ia urzędników  (tych dobrze uposażonych) i to  za* 
rów no w Przedsiębiorstw ach państw ow ych, ja k  i pół-



państw ow ych, gdzie w dodatku jeszcze wszechwładnie 
rozpanoszyła się protekcja, jak np. w „W spólnocie In ­
teresów  . P ro tekcja  w  przem yśle ciężkim święci p raw ­
dziwe orgie. Dzięki protekcji w czorajszy handlarz 
świń, dzisiaj może zostać kierow nikiem  h u ty  czy k o ­
palni. W ystarczy jeżeli umie odróżnić węgiel od w ap ­
na. . A wszystko kosztem robotnika, na którego b a r­
kach spoczywa cały ciężar żerujących darm ozjadów .

W  tvch  spraw ach nie w ystarczą nam piękne słów­
ka, ani to, że tak i lub  inny  dygnitarz p rzy  różnych 
uroczystościach robotnikowi usta miodem sm aruje lub 
po ram ieniu klepie. Nie to ma dla robotnika znacze­
nie. ale to, że poza uroczystościami traktu je  się robot­
nika  ja k  niew olnika  białego, że w yzyskuje się go w 
sposób o pomtsę do nieba w ołający. Świadczy o tym  
liczba strajkom . W  kom isji Senatu, gdy o spraw ach 
tych bvła mowa, to niektórzy dygnitarze w yrażali się, 
że „większość społeczeństwa nie rozumie, dlaczego ro­
botnicy właściwie stra jk u ją" . Panowie ca, z których 
wielu rek ru tu je  się spośród wielkich obszarników  i 
przemysłowców uw ażają, że źle się dzieje chyba tylko 
rolnikom, przy  czym oczywiście siebie ty lko  mara na 
njyśli. natom iast mówią „przecież robotnikom  dobrze 
się m iedzle", „chodzą przecież tak  samo dobrze ubrani 
jak  inżynierowie" Senator G rajek  nieraz w słowach 
otsrvch prostow ał te opinie dygnitarskie o „szczęśli­
wości robotniczej". Oczywiście, jeżeli na Śląsk zjaw i 
sie iakiś „inżynier czy zbankrutow any szlachcic bez 
galot, to na pierw szy rzu t oka może mu się wydawać, 
że tu robotnikowi dobrze się dzieje, ale porządny strój 
robotnika, do którego tu  jest przyzw yczajony od da­
wien daw na nie dowodzi zupełnie, że wiedzie on ludz­
ka egzystencje (oklaski). Dajcie robotnikom  — mówił 
nieraz senator — godne w arunki pracy i płacy, dajcie 
im ludzkie  w arunk i m ieszkaniowe, a nie będzie straj­
ków . S tra jków  tych w r. ub. było 2.074, a strajkow ało 
543 tysiące robotników, lecz niepraw dą jest jakoby to 
b y ły  stra jk i polityczne. Jeżeli chodzi o Śląsk. Pomorze 
i W ielkopolsko, gdzie przew ażające w pływ y wśród 
św iata pracy  oositrda Z. Z. P. to stw ierdzić należy, że 
w szystk ie  stra jk i m iały podłoże jedyn ie  ekonomiczne. 
N ikt dla przyjem ności party jno-politycznych w odzi­
rejów  tu nie s tra jku je . Chodzi o chleb, o życie. N ikt 
też dla zabaw y nie urządza stra jków  okupacyjnych , 
k tó rych  w r. ub. było 1076 z 157 tysiącam i robotników. 
Z. Z. P. stosowało stra jk i ty lko  w  razie ostateczności, 
gdy wszelkie inne środki zostały już w yczerpane. Tam  
strajkow aliśm y, gdzie chodziło o napraw ę rażącej 
krzyw dy, iaka sie dzieje robotnikom.

Panowie przem ysłow cy powiadają, że stra jk i oku­
pa cy jn e  to naruszenie praw a własności, ale czy  nie 
nasuwa im się w y rzu t sumienia, że k rzyw da  robotnika, 
to naruszenie jego boskich i ludzkich  praw  do życia?

Senator apelow ał w komsji, aby  Rząd wniósł pro­
jek t ustaw y, u sta la jący  m inim um  zarobków  w  całym  
państw ie z odpow iednią k lasy fikac ją  zarobków  (okla­
ski). To nastąp ić  musi. Nie należym y do ludzi, któ- 
rzv b y  się chełpili z p racy  nad  usuw aniem krzyw dy 
robotniczej, natom iast p o zy tyw n ie  i to  nam  przyznać 
m uszą naw et nasi przeciw nicy. Oczywiście nie mo- 
iżemy dopuścić, aby  pod płaszczykiem  „dobra robot­
niczego urządzali się wygodnie w ielcy panowie. Za­
baw ne są te  pow iedzionka różnych książąt Lubom ir­
skich. Radziw iłłów  i innych w ielkich panów , że i oni 
zaliczają  się do „szarego cz ło w ieka ’. O dpow iedziałem  
im kiedyś — m ówił sep a tor — że to są k p in y  dopóty, 
dopóki nie podzielą się swoimi włościami z praw dzi­
w ym  szarym  człowiekiem.

Z. Z. P. rozumie, że Polska za jdu je  się w ciężkim 
położeniu, że dochód społeczny w Polsce jest niższy 
niż w  wielu innych państwach, ale nie rozumiemy, 
dlaczego zarobki iednvch, ludzi ciężko pracujących 
m ają wynosić 100—200 zł. miesięcznie, a innych, k tó­
rzy  często nic nie robią — 1.000 — 10.000 i jeszcze 
wiecej. Nie zaprzeczam y, że niektórym  zawodom, wy­
m agających długich przygotowań i wysokich kw alifi- 
kacyj, należy sie wyższe wynagrodzenie. Dlaczego 
jednak n. p. lekarz, którego koszt w ykształcenia wy­
nosi około 20.000 złotych, ma dostaw ać wielokrotnie 
mniejsze wynagrodzenie niż np. inżynier, którego w y­
kształcenie kosztuje tylko ok. 8.000 zł? A -p łace róż­
nych inżynierów  sa u nas nieraz bardzo wysokie, bo 
przekraczają  wiele tysięcy miesięcznie. W te j dzie­
dzinie żądam y w yrów nania, gdvż nie można nadm ier­
nie obciążać dochodu społecznego robotnika na korzyść 
innych w arstw  społecznych.

W  dalszym ciągu swych wywodów omówił sena­
tor G rajek  spraw ę powstającego Centr. O kr. Przem. 
Mimo tei rozbudowy, m y górnicy tu  pozostaniem y jako 
pierwsza i ostatnia gwardia. Żądamy jednak, aby nas 
nie traktowano jako obyw ateli drugiej klasy  (oklaski), 
abv nas nie w yzyskiw ano popędzając do coraz wię­
kszej wydajośoi p rzy  równoczesnych najniższych p ła ­
cach. Rozbudowa przem ysłu w Polsce w inna popra­
wić sy tuacje  górnika. Zawód górniczy by ł kiedyś 
bardzo wysoko ceniony, każdy górnik m iał o tw arty  
kredyt, niestety z biegiem czasu zawód ten został zde- 
presTonowany (obniżony w wartości) głównie dlatego, 
że górnik dał się omotać marksistom, k tórzy  obiecali 
mu złote góry, a w p rak tyce  doprow adzają do roli 
„lum penproletariatu". Marksizm zaw iódł górnika na  
całej linii tak  samo jak oszukał cały św iat pracy. 
Teorie Marksów. Leninów, Trockich zbankrutow ały  
naw et w oczach niedaw nych zwolenników m arksizm u.

Prem ier belgijski Spaak, niegdyś zagorzały socja­
lista. dziś oświadcza publicznie, że nie w ierzy w zba- 
wienność d o k try n  (nauk) m arksistow skich. W alka 
klas w duchu socjalistycznym  prow adzona — to zbro­
dnia. T y lko  wspólnym  w ysiłk iem  w szystkich czyn­
ników  doprow adzić możemy do polepszenia doli 
św iata p racy . T rucizna m arksistow ska nie w ybaw i 
św iata pracy , ja k  nie w ybaw iła R osji. D o k try n y  
te  prow adzą natom iast do krw aw ych  w alk b ra to b ó j­
czych ja k  w Hiszpanii.

O bok uprzem ysłow ienia musi iść parce lac ja  w iel­
kich m ajątków . Polska pow inna w yżyw ić nie 35 ale 
50 m ilionów  m ieszkańców, wówczas dzieci nasze będą 
nas błogosławić. D o k try n a  socjalistyczna zaleca 
upaństw ow ienie zakładów  pracy , w iem y zaś z do­
świadczenia, jak ie  są zarobki ludzi zatrudnionych w 
zakładach państw ow ych. U państw ow ienie w arszta­
tów  p racy  stw arza jedynie dogodną okazję  do intrat­
nych  stanow isk dla w ysokich  urzędników .

Z. Z. P. nie pójdzie po linii środków zalecanych 
przez socjalistów, lecz w  m yśl w skazań en cyk lik  pa­
pieskich. Jednym  z środków mogących wyzwolić 
w arstw ę robotnicza jest spółdzielczość  k tórem u to za­
gadnienie odtąd tak  organizacja jak  i p rasa poświęcać 
będzie w ięcej uwagi. H andel i przem ysł dostać sią 
musi w przyszłości w ręc-e dzisiejszych dzieci robotnika,

W kw estii m ieszkaniowej Z. Z. P. zw alcz  a  system  
koszarowych m ieszkań  dla robotników, dąży natom iast 
do budow y m ałych domków rolrotniczych otoczonych 
zielenią i ogrodem. O rganizacji naszej nie brak ini­
cja tyw y, w iem y co należy zrobić, aby  zmienić dzi­
siejszą k rzyw dę i niespraw iedliw ość. Jeżeli spraw a



społeczna w Polsce nie posuwa się w należytym tem­
pie w imyśj naszych życzeń, to  przyczyna tego leży 
w słabym u świadom i en iii warstwy robotniczej w Pol­
sce, która często nie rozumie, jak  konieczny jest wy­
siłek zibiorowy, jaik konieczne jest dążenie do posia­
dania własnego silnego przedstawicielstwa w ciałach 
ustawodawczych.

W końcu omówił senator G rajek sprawę przyszło­
rocznych uroczystości związanych z 50-leciem organi­
zacji. „Pokażemy kim  jesteśmy“ — mówił senator — 
„pokażemy, że jesteśmy tu  piermszą brygadą górnikom  
polskich na ziemi piastomskiej, która od 50-ciu lat to­
czy bój o Polskę ruielką i m o c a r n ą (burzliwe oklaski).

Rezolucja
,przyjęta na konferencji Związku Górników Z. Z. P. 

w  Chorzowie w  dniu 17. b. m.
Zebrani członkowie zarządów filijnych, mężowie 

(Zaufania, członkowie rad zakładowych i starsi braccy 
Ina konferencji w Chorzowie, Góra Wyzwolenia, w licz- 
fbie około 400 uchw alają co następuje:

I .

Zważywszy, że w zawartym  ostatnio układzie zbio- 
. Towym oraz w orzeczeniu Komisji Pojednawczej i Ar- 
' bitrażowej tylko częściowo uwzględniono postulaty ro- 
1 botników, zaś z drugiej strony już w pierwszym pół­
roczu bieżącego roku nastąpiło dalsze polepszenie się 
6ytuacji w górnictwie, żądamy:
1. Zrównania zarobków rewiru południowego i kopalni 

Radzionkowskiej z zarobkami tabeli płac rewiru 
centralnego.

2 Ogólnej podwyżki płac.
3. Skrócenie oza.su pracy dla robotników wierzcho­

wych, zatrudnionych przy wydobyciu.

4. Obniżenia norm akordowych o *ń» stosownie do 
skrócenia czasu pracy, przy jednoczesnym podnie­
sieniu stawek akordowych.

5. Przeprowadzenia zmian w zaszeregowaniu wozaków 
i robotników wierzchowych ustalonych orzeczeniem. 
Komisji Pojednawczej i Arbitrażowej.

6. Przeprowadzenia zmian w liście zaszeregowali dla 
fachowców.

7. Zniesienia turnusów na wszystkich kopalniach i 
przyjęcia do pracy młodszych robotników od lat 18, 
oraz szkolenia fachowców.

8. Budowy domów robotniczych.
II.

Zważywszy, że polepszenie się sytuacji w górnic­
twie i hutnictwie musiało się przyczynić do podwyż­
szenia dochodów w  Spółce Brackiej i w Zakładzie 
Ubezpieczeń na wypadek inwalidztwa, zaś inwalidzi, 
wdowy i sieroty, znajdują się w bardzo ciężkim po­
łożeniu materialnym, żądamy;
1. Stopniowego podwyższenia pensji inwalidom oraz 

renty wdowom i sierotom Spółki Brackiej.
2. Przywrócenie pełnych rent inwalidzkich przez Za- 
‘ kład Ubezpieczenia na wypadek inwalidztwa dla

inwalidów wypadkowych.
III.

Zważywszy, że dotychczasowa lista chorób zawo­
dowych nie wyczerpuje wszystkich chorób zawodo­
wych. zachodzącyh w górnictwie, żądamy:
1. rozszerzenia listy chorób zawodowych na choroby 

zatrucia gazami i oczopląs

IY.
Konfei n c ja  solidaryzuje się całkowicie z dotych­

czasową tak tyką Zarządu Głównego Związku Górni­
ków Z. Z. P. w walce o lepsze w arunki pracy i płacy 
dla górników i wyraża Zarządowi Głównemu zaufanie.

Z  MiędzttHac&daioej

Kiedy nastąpi skrócenie czasn pracy?
' W czerwcu r. b. odbyła się w Genewie 24-ta sesja 
Międzynarodowej Konferencji Pracy, na której polski 
św iat pracv reprezentował jako delegata Polski prezes 
Związku Robotników Rolnych i Leśnych i wiceprezes 
W ydziału Rady Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
druh Leśniewski.

Przedmiotem obrad tegorocznej sesji były ważne 
spraw y m. in. upowszechnienie skrócenia czasu pracy.

Na tegorocznej sesji zastąpionych było 49 państw. 
Nie zastąpione były: Niemcy, Włochy i Sowiety.
Polska jak zawsze wysłała 4-ch delegatów i kilku rad ­
ców technicznych. Przy tej okazji łatwo można było 
stwierdzić, że przedstawiciele rządu polskiego stale 
odnoszą się pozytywnie do postulatów spraw y robot­
niczej i głosują razem z przedstawicielami pracobior­
ców. Stanowisko rządów często decyduje, bowiem 
rozporządzają one połową ogólnej ilsoci głosow, a do 
przeprowadzenia niektórych postanowień trzeba więk­
szości % głosujących. Poza tym  konwencje uchwalone 
przez M. K. P. jeśli m ają stać się obowiązującym p ra ­
wem muszą być ratyfikow ane przez poszczególne pań ­
stwa, eo z reguły wymaga zgody rządu. Te zaś rządy, 
które glosują za daną konwencją, tym  samym p rz y j­
m ują na siebie obowiązek przeprowadzenia ra ty fika­

cji uchwalonej konwencji w kraju , co jednak nie 
zawsze się dzieje. Ale tłumaczy się to tym, że nie­
które większe i bogatsze państwo nie wprowadza 
tych konwencji w życie. Zwłaszcza bogata Anglia 
grzeszy tu  złym przykładem. Zasadniczo uznając po­
trzebę reform, delegaci Rządu angielskiego w odnie­
sieniu do niektórych zagadnień stale grają na zwłokę, 
bądź też akceptują stanowisko pracodawców. I wła­
śnie z powodu tak  niejasnego stanowiska niektórych 
pąństw, spraw a upowszechnienia skrócenia czasu p ra­
cy jeszcze nie została załatwioną.

Ten stan rzeczy nie da się jednak długo utrzymać.
W kilku państwach już wprowadzono w prze­

myśle 40-to godzinny tydzień pracy, zaś w innych 
obowiązuje 46, 48 naw et 50-cio godzinny i dłuższy ty ­
dzień pracy. Rzecz oczywista, że będzie musiało n a ­
stąpić pewne zrównanie, bo przemysł krajów  o znacz­
nie krótszym czasie pracy nie wytrzym a konkurencji 
z przemysłem na przykład niemieckim lub japońskim,, 
który za taką samą albo i niższą zapłatą otrzym uje 
od robotnika 10 i kilkanaście godzin pTacy tygodniowo 
więcej niż np. przemysł francuski.

Na tegorocznej sesji przeprowadziliśmy wyczer­
pującą dyskusję na temat, czy skrócenie czasu pracy je ^
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celowe i możliwe. A rgum enty przedstaw icieli praco­
daw ców  przem aw iających przeciw ko te j reform ie były  
interesujące, lecz nie przekonyw ujące. D owodzili oni, 
że dalsze skrócenie czasu p racy  jest gospodarczo szko­
dliw e i niew ykonalne.

W  odpowiedzi zwrócono im uwagę, że to samo mó­
wili pracodaw cy, gdy toczyła się w alka o 8-godzinny 
dzień pracy , k tó ry  zam iast p rzepow iadanej ru iny  
W v n io s l  rozwój produkcji. Przedstaw iciele św iata 
p racy  i niektórych rządów  w skazyw ali n a  dośw iad­
czenia krajów , k tóre  już w prow adziły  tę  reform ę. Do­
św iadczenia te  potw ierdzają słusznosc poglądu, że ra ­
cjonalnie przeprow adzone skrócenie czasu p racy  m a 
zbaw ienne skutki społeczne i gospodarcze. W zrasta 
zdrowotność i zdolność pracow ników  do pracy , je j 
w vdajność w zrasta i w krótce po w prow adzeniu k ró t­
szego czasu p racv  osiąga poprzednie norm y lub naw et 
przew yższa je. T akie  w łaśnie rezu lta ty  dało  skróce­
nie czasu p racy  w górnictw ie polskim.

W szelkie reform y gospodarczo - społeczne muszą 
bvć wprow adzone stopniowo, nie mogą być trak to ­
w ane no doktrynerską, ale w prow adzone być muszą, 
bo tego w ym aga życie. W ym aga ono też dalszego 
skrócenia czasu pracy . Nowoczesna technika i orga­
n izacja  p racy  staw ia coraz większe w ym agania p ra ­
cownikom, w ym aga od nich coraz większego wysiłku. 
Albo skróci się czas pracy, albo będzie szybko Tosia 
arm ia przedw czesnych inw alidów  pracy.

W dyskusji podkreślono również, że bezrobocie 
dzisiejsze ma charak ter bezrobocia technologicznego. 
M aszyna w ypiera człowieka. Nie trudno  wyobrazić 
sobie, iak fatalne skutki m iało bv podw ojenie się ilo­
ści bezrobotnych, a to by nastąpiło  w wielu k rajach , 
gdvbv zaniechały one zbrojeń. W reszcie: w arunkiem  
rozwoju p rodukcji jest wzrost spożycia, a więc ilość 
ludzi posiadających pełną zdolność komsumcyjną. D la

Strajk w orzecznictwie
Sądu Najwyższego
I.

ZAGADNIENIE USTAW OW E.

S praw ę s tra jk u  w iązano z ta k  zw anym  praw em  
koalic ji, p rzyznanym  a rt. 108 kon sty tu c ji m arcow ej. 
O d sam ego początku, ju ż  w czasie p rac  sejm u konsty ­
tucy jn eg o  rozum iano p raw o koalic ji ja k o  oznaczające 
p raw o  obyw ateli, uczestniczenia w  ruchu  zawodowym  
i p raw o regulow ania  konflik tów  pow stających  m ię­
d zy  g rupam i obyw ate li należących do pew nych za­
w odów, czy k las społecznych. S tra jk  o b ję ty  je s t 
p raw em  tzw . „praw em  koalic ji" . D ruga  konstrukcja , 
to  osobne u jm ow anie s tra jk u  ja k o  osobnego p raw a 
p rzyznanego  obyw atelom , bądź też pew nej grupie  
obyw ateli. W edług tego poglądu  uw aża się s tra jk  za 
p raw o  zasadnicze, p rzyznane postanow ieniam i kon- 
s ty tu cy j. Jak  w idać s tra jk  p rzedstaw ia  zagadnienie 
pod w zględem  praw nym  skom plikow ane.

D ołączył się tu  problem  — jeś li idzie o  system  
p raw n y  Polski — pew nego rozw oju tego zagadnienia 
z p u n k tu  w idzenia  przepisów  zasadniczych, obow ią­
zu jących  n a  . te ren ie  naszego Państw a. T en  stan  rze ­
czy, w  k tó rym  p raw o koalic ji ja k o  ruch  zaw odow y 
b y ło  w y raźn ie  p rzez  k o n sty tu c ję  uznane, doznało 
pew nej zm iany na  tle  postanow ień k o n sty tu c ji kw ie­
tn iow ej, k tó ra  postanow iła '

tego problem  bezrobocia jest najw ażn iejszym  p rob le­
mem gospodarczym , a bez skrócenia czasu p racy  p ro ­
blem u tego nie rozw iąże się. To stanow isko św iata  
p racy  podzielili przedstaw iciele szeregu rządów , a  
takżS; choć w sposób bardziej w strzem ięźliw y, p rzed­
stawiciele pracodaw ców  Stanów  Zjednoczonych i F ra n ­
cji. Przedstaw iciele n iek tó rych  państw  ośw iadczyli, 
że p rzy jm ą upow szechnienie 40-to godzinnego tygod­
n ia  p racy  pod w arunkiem  jednak , że p rzy jm ą  go też 
w szystkie najw iększe k ra je  przem ysłowe. R ząd an­
gielski natom iast sprzeciw ił się te j reform ie, a ponie­
waż dw ie inne potęgi gospodarcze t. j. N iem cy i Wło­
chy są dziś nieobecne w  M iędzynarodow ym  Biurze 
P racy, p rzeto  uchw alenie konw encji w  tym  roku na­
w et gdyby było możliwe n ie  m iało b y  narazie p ra k ­
tycznego znaczenia. Zw yciężył też pogląd, że ogólna 
konw encja proponow ana p rzez delegację francuską 
jednolita d la  w szystkich rodzajów  zatrudnień  nie m a 
szans przejścia , a tym  m niej ra ty fik ac ji. Uchwalony 
tedy  w pisanie n a  porządek obrad  konferencji w r. 1939 
k ilku  konw encvj o redukcji czasu p racy  w kopalniach, 
w  przem yśle przewozowym  poza kolejam i w handlu  
i biurowości.

Zatem w przyszłym  roku w Genewie stoczona bę­
dzie generalna bata lia  o upow szechnienie skrócenia 
czasu pracy . Ma ono objąć rów nież rolnictwo.

K a żd y  św ia d o m y  r o b o tn ik  z o r g a n iz o w a n y  
A  w Z. Z. P . c z y ta  i  a b o n u je  ty lk o

I Śląski Kurier Poranny

I. Twórczość jednostk i je s t dźw ignią życia zbio­
rowego.

II. P aństw o zapew nia obyw atelom  możność rozw oju  
ich w artości osobistych o raz  w olność sum ienia, 
słow a i zrzeszeń.

III. G ran icą  wolności je s t  dobro  powszechne.
Jak  z tego w yn ik a  a rt. 5 k o n sty tu c ji kw ietn iow ej 

przyniósł zasadniczą zm ianę koncepcji. Po pierw sze 
p raw a przyznane k o n sty tu c ją  kw ietn iow ą nie są 
p rzyznane abso lu tn ie  i bezw arunkow o, ja k  to  w y­
n ik a  z kon sty tu c ji m arcow ej, gdzie n ie  ma d la  nich  
ograniczeń. W k o n sty tu c ji kw ietn iow ej postanow ie­
n ia p rzy zn a jące  p raw o zrzeszeń są z góry  ograniczone 
przepisam i o  dobru  pow szechnym . Spostrzegam y 
tu ta j  b ra k  term inu  „praw o koalic ji" . U sunięcie te r ­
m inu p raw o koa lic ji pozw ala w ysuw ać tw ierdzenie , 
że obecnie n ie  m a p raw a  s tra jk u  i p raw a koa lic ji 
a  s t r a jk  ty lk o  dlatego n ie  je s t  czynem  p rzez p raw o 
zabronionym , bo nie m a postanow ień zakazu jących  
s tra jk u .

C hcąc określić  obecne stanow isko  s tra jk u , w  
św ietle obow iązujących  przepisów  należy  sobie zdać 
spraw ę, że c iężar zagadnien ia  leży  w sp raw ie  ja k  
należy  rozum ieć postanow ienie k o n sty tu c ji m arcow ej 
o p raw ie  koalic ji. Jeżeli bowiem  należałoby  się do­
szukiw ać zasadniczej różnicy  z p u n k tu  w idzenia 
p raw nego  m iędzy postanow ieniam i a rt. 108 a a rt. 5 
K onsty tucji kw ietn iow ej, to  w y n ika łoby  stąd, że 
p raw o ko a lic ji ob e jm u je  p raw o  s tra jk u , podczas gdy 
p raw o zrzeszenia się p rzy zn an e  k o n sty tu c ją  kw ie­
tn iow ą p raw a  tego n ie  obejm uje .



JUzemówienie D w ha senatoxa Qtajka

na plena mens posiedzeniu Senatu
w  spraw ie projektu ustaw y dotyczącej przejęcia Ubezpieczalni Krajowej przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych

W ysoka Izbo!
Mam zaszczyt zreferow ać w im ieniu K om isji 

Społecznej p ro je k t u staw y  dotyczący p rze jęc ia  U bez­
pieczalni K ra jo w ej w  Poznaniu  p rzez Zakład  U bez­
pieczeń Społecznych uchw alonych p rzez Sejm  w  dniu  
6 lipca 1958 r.

U bezpieczalnia K ra jow a w  P oznaniu  p rzep row a­
dza ubezpieczenie em ery ta lne  robotn ików  ro lnych  
na teren ie  w ojew ództw  poznańskiego i pom orskiego 
na zasadach O rd y n ac ji U bezpieczeniow ej R zeszy N ie­
m ieck iej z dnia 19 lipca 1911 r. (Dz. U. R zeszy N ie­
m ieckiej str. 509).

U bezpieczalnia K ra jow a w yw odzi się z niem iec­
k ie j L andesversicherungsanstalt Posen. D o 1934 r. 
t j. do w ejścia w  życie u staw y  z dn ia  28 m arca  1933 r. 
o ubezpieczeniu społecznym  (Dz. U. R. P. nr. 51, 
poz. 396) przeprowadzała ona ubezpieczenie em ery­
talne ogółu pracowników fizycznych.

D ziałalność sw ą za czasów polskich U bezpie­
czalnia K rajow a rozpoczęła od razu z wielom iliono­
wym  deficytem  technicznym, pochodzącym z dwóch 
zasadniczych przyczyn. P rzede w szystkim  więc p rze­
ję ła  U bezpieczalnia ogrom ne zobow iązania ubezpie­
czeniowe z okresów  przedw ojennych , a m ianow icie 
50 000 rent płynnych oraz ekspektatyw y osób, zamie­
szkałych w b. dzielnicy pruskiej. N a pokrycie po­
w yższych zobow iązań o trzym ała  je d n a k  U bezpieczal­
n ia  bardzo skrom ne rezerw y, zupełnie nieodpow ia- 
d a jące  w ysokości zobow iązań p rze ję tych . D ru g ą  za­
sadniczą przyczyną katastrofalnego położenia finan-

Z tego co pow yżej pow iedziano w ynika, że s tra jk  
jak k o lw iek  w chodzi w p raw o  koalic ji, w chodzi tam  
n ie  ja k  od ręb n a  form a zrzeszania się, lecz jak o  
pew na m etoda w alki ruchu  zawodowego. W obecnym  
stan ie  p raw n y m  s tr a jk  n ie je s t zakazany  a naw et 
w  szeregu obow iązujących przepisów  praw nych , w y­
tw orzonych  przed  uchw aleniem  now ej k o n sty tuc ji, 
s tw arza  d la  robotn ików  pew ne p raw a. N ależy in te r­
p re tow ać k o n sty tu c ję  kw ietn iow ą n ie  oderw anie , ale 
w  łączności z całym  stanem  praw nym , istn ie jącym  
na ziem iach R zeczypospolitej.

Isto tna  różnica m iędzy system em  ko n sty tu c ji 
m arcow ej, a system em  k o n sty tu c ji k w ie tn iow ej po-* 
leg a ła  by  zatem  na w ykluczen iu  p raw a  ko a lic ji i po­
sług iw anie  się s tra jk iem , a le  na  poddaniu  go pew nym  
b liże j n ieokreślonym  ograniczeniom , w y n ik a jący m  
z „dobra  pow szechnego".

II.
W  rozw iązyw aniu  p rak ty czn y m  zagadnień  zw ią­

zanych  ze sp raw ą s tra jk u  w polskim  system ie p ra w ­
nym , n iepoślednią rolę odegra ło  orzecznictw o sądów, 
a w  szczególności pow szechne dostępne orzecznictw o 
Sądu N ajw yższego. Spraw a in te rp re ta c ji a r t. 108 
K onsty tu c ji m arcow ej od razu  w ysunęła  na  p lan  
p ie rw szy  spraw ę s tra jk u . Sąd N ajw yższy  staną ł tu ta j  
w obec trudnego  zadania. P o m ija ją  w  ogóle skom pli­
k ow any  c h a ra k te r  tego zagadnien ia, zarów no pod 
w zględem  p raw n y m  ja k  i społecznym , a  p rzed e  
wiszystkim gospodarczym , na leży  stw ierdzić, że poza 
ogóln ikow ym  postanow ieniem  a rt. 108 k o n sty tu c ji 
m arcow ej, b ra k  ustaw odaw stw u naszem u postano­
w ień  b liże j o k re ś la jący ch  to  pójście.

sowego ubezpieczalni było  dokonane swego czasu 
zbyt n isk ie  p rzerachow anie na złote k las zarobko­
w ych i sk ładek  z O rd y n ac ji U bezpieczeniow ej. Zwa­
loryzow anie, dokonane rozporządzeniem  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej z dnia 26 czerw ca 1924 r. (Dz. U. 
R. P. n r  55, poz. 549), obniżone zostało z in ic ja ty w y  
sejm ow ej w 1925 r. do w ysokości obow iązu jącej do 
dzisia j. N ajw yższa k lasa  zarobkow a o b e jm u je  osoby 
zarabiające ponad 1200 zł rocznie, czyli 100 zł m iesię­
cznie, sk ładk i zaś w te j k lasie  (V klasa), w ynoszą 
90 groszy tygodniow o, t j .  p rzeciętn ie  około 3,3 proc. 
zarobków .

Pom im o okoliczności pow yższych U bezpieczalnia 
K rajow a przez szereg lat pom yślnej koniunktury go­
spodarczej pracowała z nadwyżkami bieżącymi zw ię­
kszając sw ój majątek. D opiero  w  roku  1932 p rzy ­
chodzi b ra k  nadw yżek, a rok 1933 przynosi już defi­
cyt bieżący w kwocie 1 miliona zł, pokryty z rezerw.

O stateczne je d n a k  załam anie n astępu je  po w e j­
ściu w życie u staw y  o ubezpieczeniu społecznym . 
P ro je k t rządow y te j ustaw y przewidywał likwidację 
Ubezpieczalni Krajowej na sku tek  ob jęcia  nowym  
ubezpieczeniem  em ery ta lnym  w szystkich robotników  
fizycznych, zarów no przem ysłow ych, ja k  i rolnych. 
C ia ła  ustaw odaw cze w yłączyły  jed n ak  z ogólnego 
ubezpieczenia em ery talnego  robotników  rolnych. W 
ten  sposób działalność U bezpieczalni K ra jow ej zo­
sta ła  u trzym ana, lecz ogran iczona została do p rze­
p row adzenia  ubezpieczenia w rolnictw ie w b. dziel­
n icy  p ru sk ie j. D oceniając  je d n a k  konieczność stwo-

D latego  też n ie  ma w ypadku, b y  Sąd N ajw yższy, 
za jm u jąc  się sp raw ą s tra jk u , pow ołał się na jak iś  
przepis p raw ny , k tó ry  b y  dał defin ic ję  czy to p raw o 
koalic ji, czy to  s tra jk u  poza k o n sty tu c ją  m arcow ą. 
P raw o  ko a lic ji n ie mogło się doczekać z tych  w zglę­
dów w  orzecznictw ie Sądu N ajw yższego bliższego 
określenia. Z uw agi na zakres działalności naszych 
sądów na bezspornie od p ierw szej chw ili uznane 
p rzez nasze w ładze państw ow e organizow anie się 
m as robotniczych, jed y n ie  s tra jk , ja k o  m etoda w alki, 
ja k o  w y w ołu jący  m iędzy jednostkam i spory, ja k o  
w p ły w ający  na p raw a  i obow iązki jed n o stek  i ich 
w ykonan ie  ja k o  w p ły w ający  n a  dzia łan ie  zakładów  
p racy  n ie raz  bardzo  dużego znaczenia dostaw ał się 
na  forum  sądowe.

Zasadniczym  zagadnieniem  w ysuw ającym  się na 
p ierw szy  p lan  w  orzecznictw ie Sądu N ajw yższego, 
zagadnieniem , k tórego  rozstrzygnięcie tak że  i zaga­
dnień posiadających  znaczenie p rak tyczne, je s t sp ra ­
w a stosunku s tra jk u  do p raw a koalic ji. P ra k ty k a  
k o n sty tu cy jn a  obca zna rozm aite rozw iązania, idące 
od zupełnego rozdziału p raw a  koalic ji od p raw a 
s tra jk u  i osobnego p rzyznaw ania  p raw a  s tra jk u  po­
p rzez łączenie p raw a s tra jk u  z praw em  koalic ji, do 
przyznaw ania  p raw a ko a lic ji a zakazyw an ia  s tra jk u .

C ałokszta łt orzecznictw a sądów  polskich d a tu je  
się z czasów przed  k o n sty tu c ją  kw ietn iow ą i ten  
ty lk o  ok res doczekał się ośw ietlen ia  w  orzecznictw ie 
naszych sądów. W św ietle uw ag poprzednich  o rze­
czenia te  jed n ak  nie s trac iły  n a  ak tualności i m a ją  
znaczenie d la  sform ułow ań obecnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rżen ia  tak iego  ubezpieczenia na  obszarze całego P a ń ­
stw a i zdając sobie spraw ę z trudności prow adzenia  
sam odzielnego ubezpieczenia d la jednego  zaw odu, 
zw łaszcza rolniczego na  obszarze ty lk o  dw óch w oje­
w ództw  — ciała ustaw odaw cze zobow iązały M inistra 
O pieki Społecznej do opracow ania  p ro je k tu  ustaw y 
o odrębnym  ubezpieczeniu robotn ików  ro lnych  na 
w ypadek  niezdolności do zarobkow ania i na  w ypadek  
śm ierci złożony został Sejm ow i w dn iu  1 lu tego 1934 r. 
D ru k  sejm ow y n r 800 nie b y ł je d n a k  p rzez Sejm  
rozw ażany.

Poniew aż jed n ak  p ro jek t ten  nie wszedł w życie, 
działalność U bezpieczalni K ra jo w ej od roku  1934 
opierać się m usiała na  j e j  w łasnych zasobach. R ezul­
ta tem  tego je s t deficy t p rzek racza jący  obecnie p rze­
szło 3 m iliony złotych.

W obec tak  znacznych deficytów  i tend en c ji da l­
szego ich w zrostu, ra tow anie U bezpieczalni K ra jow ej 
s ta je  się koniecznością państw ow ą. D alsze pozosta­
w ienie U bezpieczalni j e j  w łasnym  siłom bez um ożli­
w ienia je j  pow iększenia dochodów doprow adziło  by 
w lipcu br. do zaw ieszenia w yp ła t ren tow ych i do 
pozbaw ienia ćw ierem ilionow ej rzeszy ubezpieczonych 
ich upraw nień  em erytalnych , naby tych  w drodze 
d ługoletniego często ubezpieczenia.

Stw ierdzić bow iem  należy, że jak ichko lw iek  
ograniczeń w w ydatkach  dokonać n ie  można. Podana 
w yżej wysokość ren t w ykazuje , że s to ją  one poniżej 
m inim alnego w ym iaru , w prow adzonego d la  zaopa­
trzeń  robotniczych w b. dzieln icy  ro sy jsk ie j i au s tr ia ­
ck ie j i p rzy ję teg o  ja k o  m inim um  dla  ren t „przem y­
słow ych” w  b. dzieln icy  p ru sk ie j; w ym iar ten  stoi 
n iew ątp liw ie poniżej poziomu kosztów  u trzym ania .

Rów nież w y d a tk i adm in is tracy jn e  zostały już  
ograniczone do m inimum. System  sk ładek  i św iad­
czeń p rz y ję ty  przez O rd y n ac ję  U bezpieczeniow ą je s t 
p rosty  i tan i. Mimo to doprow adzenie do  rac jo n a l­
nego stosunku m iędzy kosztam i ad m in istracy jnym i 
a dochodam i ze sk ładek  i w ydatkam i na św iadczenia

je s t niem ożliw e, poniew aż k osz ty  te  zależne są od 
sum y czynności spełn ianych  przez daną in sty tuc ję  
ubezpieczeniow ą a n ie  od bezw zględnej w ysokości 
dokonyw anych  przez n ią  w p ła t i w ypłat.

P ro je k t u staw y  m a za zadanie  p ełne  i defin ity ­
wne p rzyw rócen ie  rów now agi finansow ej ubezpie­
czeniu em ery ta lnem u robotn ików  ro lnych  na  teren ie  
w ojew ództw  poznańskiego i pom orskiego.

P ro je k t o p ie ra  się n a  założeniach n astępu jących i
1. C zynn ik i bezpośrednio  zain teresow ane, tj. praco­

daw cy  i robo tn icy  ro ln i obu w ojew ództw  po­
w inny w ziąć udzia ł w sanacji finansow ej Ubez­
pieczalni K ra jo w ej, jed n ak  pełne pokrycie  n ie ­
doboru p rzez te  czynn ik i p rzek racza  ich zdolność 
p łatn iczą.

2. Część n iedoboru  n iep o k ry ta  p rzez czynniki bez­
pośrednio  zain teresow ane pow inna być p rzerzu ­
cona n a  całość gospodarstw a narodow ego za po­
średnictw em  S karbu  P aństw a i Z akładu Ubez­
pieczeń Społecznych. (Fundusz U bezpieczenia 
E m ery ta lnego  Robotników .)
W ychodząc z tych  założeń p ro je k t w  a rt. 3 w pro­

w adza natychm iastow ą podw yżkę sk ładek  n a  rzecz 
U bezpieczalni K ra jo w e j w Poznaniu  o 50 proc., n a ­
stępnie zaś w art. 4 i 5 p rzerzuca  resztę niedoboru 
na Zakład U bezpieczeń Społecznych i na  S karb  P ań ­
stwa, p rzy  czym  udzia ł S karbu  zostaje ogran iczony 
do pokrycia  części n iedoboru  odpow iadającego  s ta łe j 
rocznej w płacie 1 m iliona złotych.

W  im ieniu  K om isji Społecznej wnoszę:
W ysoki Senat raczy  p rzy jąć  p ro je k t u staw y  

w  brzm ien iu  uchw alonym  przez Sejm  bez zm ian o raz  
następ u jącą  rezo lucję:

Senat w zyw a R ząd do p rzed łożen ia  w  ciągu la t 
trzech p ro je k tu  ustaw y  o ubezpieczeniu  robotn ików  
ro lnych  n a  w ypadek  niezdolności do zarobkow ania  
i na  w ypadek  śm ierci, o b e jm u jące j te ren  całego 
Państw a.

Rezolucje kongresu bezpieczeństwa pracy
D nja  12. 4. po południu  zakończył swe trzydniow e 

pracy , zorganizow any przez In s ty tu t sp raw  społecz­
nych  pod protektoratem  P an a  P rezyden ta  Rzpilitej 
prof. I. Mościckiego.

Kongres uchw alił szereg wniosków i rezolucyj. 
których realizacja uspraw nić m a służbę bezpieczeń­
stw a pracy  i przyśpieszyć realizację  hasła, pod k tó ­
rym  kongres obradow ał: „W arsztat w ytw órczy  ośrod­
kiem k u ltu ry  p racy ”.

Podajem y w ażniejsze wnioski, uchw alone przez 
kongres:

1) „Kongres beapieczeństw a p racy  stw ierdza, że 
każdy  w arsztat w ytw órczy, aby  w ypełnić dobrze i z 
całym  poczuciem odpowiedzialności sw ą doniosłą ro lę  
w  życiu społecznym  i ku ltu ra lnym  opierać się w inien 
na następirjących podstaw ow ych zasadach:

a) czas, w  którym  przebiega proces w ytw órczy, nie 
może być m arnow any;

b) w  czasie tym  p raca  pow inna się odbyw ać w  w a­
runkach  zapew niających  zdrow ie pracow nikow i;

c l  W  czasie tym  należy: w zm acniać energię tw órczą 
pracow nika, w zm acniać jego poczucie odpow ie­
dzialności wobec zbiorowości, wzm agać zam iłow a­
n ie  do rzetelnej, porządnej i w y trw ałe j p racy , a

p rzez w ytw orzenie odpow iedniej atm osfery p racy  
podnosić w artości m oralne i k u ltu ra ln e  pracow nika”.

2. „Kongres stw ierdza, że organizacja służby bez­
pieczeństw a p racy  w  zakładzie przem ysłow ym  po­
w inna stanow ić in teg ralną część organizacji procesu 
wytwórczego. Form y te j o rganizacji m uszą być do­
stosow ane do indyw idualnych  potrzeb  zarów no po­
szczególnych b ranż  przem ysłow ych, jak  i poszczegól­
nych przedsiębiorstw . W  organizacji służby bezp ie­
czeństw a niezbędny jest w spółudział fachowców z dzie­
dziny higieny, fizjologii p racy  i p ro filak tyk i p rzeoiw J 
pożarow ej”.

3. „W obec rozw oju akc ji bezpieczeństw a pracy , 
ooarte i o czynn ik  finansowego zain teresow ania się tą  
ak c ją  b ranż  i przedsiębiorstw  kongres uzna je  potrzebo 
rew izji dotychczasowego system u nadzoru  i kontroli 
nad  w arunkam i bezpieczeństw a p racy  w  w arsz ta tach  
przem ysłow ych i ro lnych”.

f  ^Kongres uznajac, że jednym  z n a jw ażn ie j­
szych bodźców w  zakresie akc ji bezpieczeństw a p racy  
poszczególnych b ranż  i przedsiębiorstw  jest odpow ie­
dn ia  p o lityka  tary fow a ubezpieczenia w ypadkow ego, 
uw aża za konieczne dalsze zwiększenie elastyczności 
w  w ym iarze składek ubezpieczeniow ych w  zależności 
od a k c n  bezpieczeństw a p racy  i je j  w yników  w róż­
nych Przedsiębiorstw ach”.
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5. „W związku z procesem uprzemysłowienia 
k ra ju  w szczególności zaś w związku z planową bu­
dowa nowych ośrodków przemysłowych (c. o. p.) kon- 
(pres uważa za konieczne zwrócenie szczególnej uwagi 
na poziom kultury  i higieny życia codziennego grup 
Jpdzkich, które w tych nowych ośrodkach przemysło­
wych będą zatrudnione".

6. „Uznając pogłębienie i szerzenie wiedzy o pra­
wach rządzących czynnikiem ludzkim w pracy  za je ­
den z podstawowych elementów skutecznej akcji bez­
pieczeństwa pracy, kongres stwierdza potrzebę stwo­
rzenia odpowiednich podstaw finansowych, umożliwiar 
jacvch działalność naukowo-badawczą placówek, po­
święconych tej dziedzinie.

W pierwszym rzędzie konieczne jest utworzenie 
przy iednej z uczelni wyższych, zakładu i katedry  fi­
zjologii pracy, w  celu pogłębienia studiów badawczych 
w tei dziedzinie jak również w celu stworzenia pod­
staw nauczania „o funkcjonowaniu ustroju ludzkiego 
w warunkach pracy w szikołach technicznych i na stu­
diach lekarskich".

Rezolucje uchwalone przedmiotowo, ujęte są za 
bardzo głęboko. Dążą one wszystkie do zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy i życzeniem jest, żeby jak  naj­
prędzej mogły być zrealizowane. Niestety, rezolucje 
odbiegają nieraz bardzo daleko od rzeczywistości. Nie 
wiele pomogą tu ta j jeszcze głębsze studia jak głosi re­
zolucja o funkcjonowaniu ustroju ludzkiego ani odpo­
w iednia polityka taryfow a ubezpieczenia w ypadko­
wego i większa elastyczność w wymiarze składek ubez­
pieczeniowych. Bo człowiek to nie bezsud zna maszyna, 
którego bv można zupełnie mechanizować i uważać 
tro jako środek do celu czyli obiektem wyzysku.

Robotnikowi trzeba przyznać należne miejsce vr 
społeczeństwie, bo tam gdzie między jedną a drugą 
warstwa istnieje przepaść, gdzie brak  zasady równego 
ludzkiego traktow ania robotnika, gdzie usunięto wszel­
kie wpływ y etyki na życie gospodarcze — tam dzieje 
się niesprawiedliwość.

Zwiększenie bezpieczeństwa pracy zatem zwią­
zana jest ze zmianą obecnego ustroju społecznego. 
Sprawiedliwe — lepsze traktow anie pracownika pod 
względem moralnym i materialnym  siłą rzeczy przy­
czyni się do zmniejszenia niebezpieczeństwa pracy.

Uroczystość poświęcenia sztandaru ZZP. 
w Zawodziu

Filia Związku Górników Z. Z. P. w Zawodziu 
urządza w niedzielę, dnia 14 sierpnia br. uroczystość 
poświęcenia sztandaru, połączoną z 30-leciem zało­
żeni* filii.

P r o g r a m :  Godz. 8,45 zbiórka, przyjęcie b ra t­
nich filii i towarzystw  na placu sportowym K. S. 
Słowian w Zawodziu. — Godz. 9,50 wym arsz po 
sztandar do druha prezesa, stąd na  nabożeństwo do 
kościoła parafialnego w Zawodziu. Po nabożeństwie 
defilada, złożenie wieńca na pomnik poległych Po­
wstańców w Bogucicach. — Godz. 13,00 pochodem do 
Domu Ludowego w Bogucicach, gdzie nastąpi prze­
mówienie przedstawicieli Głównego Zarządu i wbi­
jan ie  gwoździ pamiątkowych. Godzina 14,00 do 16,00

przerwa obiadowa. Godz. 16.00 koncert ork iestry  
kop. Katowice, podczas koncertu różne niespodzianki. 
Godz. 20,00 zabawa taneczna.

Bratnie filie uprasza się o jak najliczniejszy 
udział w uroczystości.

Filie Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły trzech 
lub w ięcej nowowstępujących i przestępujących człon­
ków wedle obrachunków nadesłanych do Kasy Głów­
nej Zw. Górników Z. Z. P, w miesiącu czerwcu 1938 r.

Filia W odzisław 15 nowych członków; P iekary  Śl. 
górn., Michałkowice, Kałusz — po 10; Zawodzie — 8; 
Mysłowice górn., Siemianowice masz. i rzem. — po 6; 
Hołyń — 5; Łagiewniki, Chwałowice, Chropaczów 
masz. i Jeleń — po t; Stebnik, B iertułtow y II, Ruda 
fil. I, Ligota i Knurów — po 3; 11 filii po 2 i 18 filii 
po jednym  członku.

Poza tym  przestąpiło w miesiącu czerwcu br. do 
Związku Górników Z. Z. P. z obcych organizacyj do 
filii Kochłowice górn., Mysłowice fil. górn. i Niki- 
szowiec II po 4 członków; Imielin — 3; do 2 filii po 2 
i do 15 filii po jednym  członku.

Ogółem w stąpiło i przestąpiło do Związku Gór­
ników Z. Z. P. w czerwcu 1938 roku 171 członków.

K tóra filia zajm ie pierwsze m iejsce w następnym  
„Głosie G órnika"?

Jubileusz 25-lecia członkostwa
Związku SórnikóW Z . Z . P. obchodzą druhowiet

1. Szędzielorz Leopold z filii Dąb
2. Tseier Jan z filii Dąb
3. Pyszny Józef z filii Niedobczyce
4. Prus Tomasz z filii Niedobczyce
5. Żalisz Leon z filii Mysłowice
6. Szulc Wawrzyn z filii Zawodzie
7. Pawlica Karol z filii Zawodzie
8. Hornik Cyprian z filii Zawodzie
9. Kukla Feliks z filii Ruda

10. Bielany Józef z filii Katowice.
C z e ś ć  J u b i l a t o m !

Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów naszych
mierzy Związku Górników Z. Z. P.

ś p .
Szulc Jan, z; filii Orzegów
Schneider Ludwik, M ł*

Jochem  Józef, „ Ruda
Potyka Jerzy , „ Chorzów
W ieczorek  Józef, „ Orzegów
K rentuszb Rudolf, „ Marklowice
Szczyrba Józef, „ Chorzów
Chojnicki Jan, „ Stryj-Kałusz
Knapik Jan, „ Knurów
B artoszek Jan, >• 1*

H erm ański Jan, „ Swiętochl.
Jucha Franciszek, „ Kostuchna

Cześć Ich Pamięci!

„GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. o trzym ują go bez­
płatnie. Pojedynczy num er kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji 
„Głosu G órnika" należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, adm inistracja i Biuro 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" zna jdu je  się w Katowicach przy ul. A ndrzeja 21, narożnik u l  Wandy. Teł. 510.90. 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. Nakładem Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego

Polskiego. — D ruk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów


